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J u t r o ... 

Czem jest życie? Czerpaniem sił z ziemi 
nieba. 

A czem jest śm!erć? Jest zwrotem, odda­
niem wszystkiego. c ośmy ze świata czerpali. 
Wiecznie w to jedno kolo wpleceni, wiecznie 
spełniamy ten obo wiązek my, wszyscy potomko­
wie przyrody . Smutni czy szczęśliwi, ulegamy 
tylko prawu konieczn ości Nad nami zawsze 
tarcza jasnego słońca i niezliczone gwiazd mi­
ljony. 

Sąż one iskrami życia? I po co życie wśród 
tych olbrzymów światła, ruchu? Aby czuć i my­
śleć? Aby przecier pieć wszystkie boleści, prze­
blądzić otchłań ciemności. pozna·:: jedną prawdę, 
wyssać niekiedy kropelkę szczęścia? 

To dla człowieka za dużo - dla ciebie, 
przyrodo za mało! 

Dla czego w człowieku iskrzy się brylant 
życia, piękny w szczęściu, a może piękniejszy 
jesŹcze w cierpieniu? Potężne • siły wszechświata 
potrzebują tej marnej czaszki I bijącego serca, 
ażeby ziemi przelać dzielną moc swoją . A tak 
zwikła ni miljonem węzłów z życiem całego św ia ­
ta, wpatrzeni w ciemne błękitu tonie i łańcuchem 

pracy przykuci do ziemi, spełniamy maleńką 
cząstkę dzieł niezmierzonej przyrody. Może być 
dumnym, kto wszechświat uczuwa w sob ie. 
I uważa człowiek przyrodę za wi e l ką , jeże li sam 
jest wielki; on ją czcić musi, j e żeli czci sam 
jest godny . 

Ale czł owiek na ziemi jest jeszcze dzie­
ckiem, które nie dorosło swego przeznaczen ia, 
nie dorosło uczuci em i myślą . Drży on niespo­
kojnie w puszczy, wśród wspa ni a łych kolumn , 
nakrytych zielonem sklepieniem , pod którem tak 
sw obodnie ptaki wyśpiewują pi eśń god ow ą . 
W zamyśleniu lę k liwie stąpa po kobiercu mię­
kich trawników, gdzie się do niego uśmiech aj ą 
kwiaty sasanek , pi e rwiosnków i konwalji . 

Jestże on wrogiem. czy niew olnikem te j 
uroczej natury? 

Wszak wszystko przed nim pierzcha w po­
płochu. Przerażona jaszczurka przystanie, po­
pa trzy i mknie żywo pomiędzy trawami ; wąż 
pięknołuski z trwogą w gęst e mchy si ę przebija; 
z kwiatów znikają motyl e; z liśc i po rywają si ę 
roje brzęczących muszek, a ptaki ś p iewać prze­
stają na jego widok i pie rzc hli wie uch od zą. 
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mi: wszystkim ustom d1 chleba, a wszy stk im 

du ch om św \atło! Niecha j wszystkich powoła do 

pracy 1 wszystkim :ia pozn ać wartośc i p ię-
Czyż człow iek po to żyje, ażeby mąc ił po­

kój wszelkiego stworzenia? 'Tak, bo żyć musi. 

Bo jego szczęście polega zwykle na cierpieniu 

innych żywych is to t , <-'> obecność jego przypo­

mina im wielkie c iosy boleści. Tak. bo człowiek 
jeszcze nie wszędzie szanuje człow i eka; bo czł o­
wiek, będąc władcą wszelkiego stworzenia, jest 

przedewszystk1em niewolnikiem samego siebie. 

Wszystkie cząstki ludzkości są jeszcze dalekie 

od tej harmon ji braterstwa, dzięki której utwo­

rzyłyby się komórki i organy jednego jestestwa. 

Lecz te czasy, których. niestety, widzieć nie 

będziemy, żyją w naszem przeczuciu. ·Ustalą 
one (może tylko w naszej fantazji i marzenia.eh 

gorących.) lepszą doskonalszą zażyłość między 
w~zystkiern i narodami świata. Spokój wszech­

św1 HOWY zapanuje nie dlatego, że nowy porzą­
dek będzie rządził światem. Nowe nauki, nowe 

potrzeby ekonom:c1.ne zmuszą ludy d J pok01u. 

tak jak warunki bytu rodziły ciągłe wojny. 
Z ch;;.osow i mroków wyłoniło się ongi 

przed stuleciami tysiącoleci życie organiczne na 

ziemi. Z cha su teorji, ze zmagań się duchowych. 

z przeciwstawień, sprzeczności 1 walk. wyłoni 
się również kiedyś olśniewające jasnością swą 
shń ·e, jako źródło życiodajne nowego ustroju 

na ziemi . 
Niechaj nie przyjdzie ono dla jednych. gdy 

knosc istnienia. St !\. 

'\·tcś t\' jllt r zniq nlł onym 111<.;kicie. 
1>;1 htói·yrn bllrZl' \\'l(iczq si<.; j<1k s<.;py; 
) Ilu O<]c-lr\' \\'\'SZL'dls !.\' !l Ś\\1 il.'il' 
W hrz\·wd\• i ·rnrnho ni1idzik-;zc ost<.;py, 
LzciciZ·tk0· nwil!Ztly. 1·0 ·w st nnym zrnici\' 
Lśni n,ąl sztlln,\M1·rn pndc1rl\'ill nu strz1:py 
')turn:l<1s przy nim. j,tl bojowi pin\'\.'l", 
Sn sztnndc1r świ1:ty. cho0 str,;l\sknm· drzn\'\'\'l 

Z odm<.;to hin>\\', wzltitlłi<!l' swictłis1·l! 
Pod znnkiem. htury jet -;\\'iutu idc.i(I. 
Ni<'zlurnno, Lic'dv /.\ wi1>1Y szcikjQ 
l śmiechy \cen l·zcrwune .i.ik liś\.'.ie, 
Lul1 J\ ry111 ·1>1y L1 !wr11tnc1 kik jq 
t)p<1r(\\\' t: o~zn1' otr;i1 ili<l kiśl.'ic, 
T)· \.'.ZuSil hh;-;h i Sufn t>lndolil'u, 
\\'uk/yluś pit':ni<1. 1> 11"ki wukt·znil'<i!' 

. \ !ldY pol'ddhr1 \lr;,rni,dy 1 irsni dzwon Dl', 
To zurnz niebo r11zjt1sni<1l ·i\' -;hrnwck; 
r\ inne Jl\KO 111lll.'ilTZil!lKi \\'•>Dll\.', 
/'\inły d Ź\\'i\ k si odi i pn:({J<;;.\'l. h li'.luwek; 
\ inne. 1\' \lnlll dzi\\'llt' i I oronnl. 

I nic pr1.ykotl' du prz\', kmnyl.'.11 !uwck. 
Jnk qrot) hn1 1\\'l -;1.1 i \im prntrstl'm 
\1'olnly 111 s1\'i t: J 1111 h1d! ;·,nnid jestem! 

U! czcsl' U ;.,1 to, j,11\ ctrl'l' pr1.\·min1c1 
t\i :dzy d \\'11l'llli <1 przyszkrni loty! 
l'1ihki1 Ju,1nnn d. ,rl'. l'ho0 \1cz kurn·11 z,1 
Ty J\rolo-Dlll'hli \\r\ \.'.ił<1s nnm swi<t'\'.„ 
uto si\ l'ZuS I\\' i kps\'dr,1 domierZd. -
J-\ my nil' wiemy. czy nc.1 .-z plun bo!tOl\' 
Wic;e n< 11y snw11:h -;rn·n n(lm onor1111. 
I Iz() ;.r,1 ;,1my mo!\i:y l\\'d dornie. 

( ·es/1111• /,11/m 
drudzy w ciemnościach pogrążeni będą; niechaj 

przyświeca ono zarówno wszystkim synom zie-

---------------------------------------------------------------------
\ 

• ·u ost0c.:h je!lo bl11k,d sic; mf!Jry, \n·z -;mlłt~ 
1\. n. a t o 1 A 1 1 n. 

Prolog do dramatu ,,Jesień''. 

M1l ~śc, Jożeli n.e moze byc zyc1ode1ną 

i twórczq ni~ „1.1aj b _ izie smiertdrią. 

Zmiw prosisz mi\ o bojl\.c;, Dzieci\ koclrnnr':' 
Widzl:, że zn0 \\' nczy Twe blqdzQ 1\1 kroinic zuJ,1m. 
szulrnjqc nowych t<.;sknot i opojeń . 

Znów szokusz mi nowyc.:h, niecl1odunych riwiuzd. 
Dziś jedno!\ bojki Ci nicopuwiem. Dziś \.'.!We 

by\'. bliżej ziem i. - · 
Doj ręk\, wesprzyj [Jlówkc; S\N\ -o rami \ me 

stul'hnj . . . . . . 
. . . Tuk sic; stolo, że Czlo\11 iek po ślubie. Sl\'\'n~ 

wkrótce śmiertelnie znchorown t. Życ i e, widzi~z. 
krzywdę mu wyrządziło: czu ł, że nic ojrzy nigdy~"tc­
go, kogo tak ukochuł i c:zckat - Syna. 

ny ośmicrh . Tc;sknit lZlow;\.'.h. 
• \ż ruz "f'Yliil<1 sic; !JO żonu: 

Colu Jl'Sl c.:zyn':' 
Lziccko odpllrl bez nnm\'sln. 

- 11. cu jc-;t nnipicknicjszi) tw0rl'zoś\.'.iQ':' 
Dziecku... \.'.i<'l10 szqmfll Czluwiek 

Cu to jest d1ic<'k >':' 
Czlo\1'ick miluol dlnqo. \viJoczncm byto, żl 

stnrr.i sic; wybrn<:ic.'. z otchluni treści tego poJ(,l'lit. 
- Dziel' ko? JJziccho? ... To j<:1, to ty, to wil'\ z-

n ość, miłość. 
I z hrzykicm dolrnńl'Z)'t: 
- To og rom i pi<.;lrno wszcchświalo. -

Wtedy i.una ze czl'iq do rc;ki jeoo przypudln . 

W łhaniu zwiostowo lu mo rudosnq nowin\. 

- Cześ\'. ci, Stwórco żyl'io „. 

l\ człowiek 1\1 upojrniu ,,,icl kiej, majcs tul)'Cz~ 

ej radości p owlórz~l: 
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WSPÓLCZESN~ SZKOLNICTWO. I 

t\y lncn1 jest mni monie, jokoby l'7.0s ożyly no 
wyc ic< '? l\ i, jl·st st1 u\'ony; prZl'\'i\1 nic, nowel przy 
nojbordzicj nicp r zy1 oznych \\'uninkncli, \\' ostotecz­
nym r~·zoltocil· 11>7.1. ( JJ dzi< d li zy-;kdJl' , nic n!l'>wiQC 
jo;i; o 7.l'Wlll~trznej stro11il wy<'i l'Zlk, posiodojQccj 
doniosłe Zlllll'Zcnie. !, r.ffLkws1.y-;tk1em nn \\') ciccz­
krwh prl'. cdmio 1y i zju'"isk,1 spotykomy w notorol­
ncj il'h post ,ll·i. Di1kJ, s11 on,· wspnnic11(! ilt1sir~1l'ill 

tq10. co byln rnc'i\\'ionc 1 li il:kl'Jfll'h w szkole 1tob­
li„,· \\' tol.1vh rnz<wil nil wyst, rc1.<1ji)) i dojri obfi­
ty mo11.'1 j nl d11 n,1,tc1'nyd1 \\'yk lodc'iw i z njl,ć prok­
t1 \·:rny1·h. \1'1 \·o;z l·ic wy,'il°<'Zki roz11'iil1J<! \\'d1.ic1•imh 
1. dolnnsci pojlll!,\\ l'n io i nd ·ze \\'llll ill pi<).nn \\' rrzy­
J'()l:z ic i sl\1'o r 1c1j11 llll,i sld'l d<1chrmy, klory pn­
l<''Jd jc \\'ll1żl1\\ r. c, pr;y 'l'il zojl\C i, :ot\\ illi<,l' przy-· 
"\\'<1jnn ie \\'i d1) 

1 dll1r, I lil' r<iz(f 11"1 !nD 11l.'Zl.'k1\'dl' f''J\\'llż-

nil'j ·zych \\ rnikm\', <'l 1 o ·iilunQ<' możnn tylko 
,[Dpniowo 1'1/\ I '-o\OSO\\'Ollil dy!'"'YPlllly, kl(1r< ~ nil.' 
nt1il'7. 1· wsz, Lżl podrorz'1dkll\l'Y\\'lll' !]lownepo ccil1 
\\'\'( i<"'Zl.'k. 1'-ll' \\'O Ino urz<.dzoć \\')'l'i\'\.' ll'k l'C / o­
k re śln ncpo z qory plo rn1 dl<1 bczmyślll\'.(\ll spcdzunio 
l'/'1-;(I, owiż, jq, je 7<1 z1"ykly -.;pu1·1 r zvm·( j-.;ki. Zn­
"11 \ r/.nj t i( P 1·711110 d 11.1 i-im doni1>o.;fl' 1.n,11J1.nil 
\\'\('\< l/lk, J< ko 7.< i\1. p1tJkty1111yl·h 111.LplłniojllC'~\'h 
\ h ' \ , i '-; t < \ '< 11 i1 <I \\ l I l 11 l k, Ż ' j l Ż (il \\' dr 0 L· ( 

h;d<1 odzi< I 1 \ _ ju n1(1l 0 <l, 10 nr1k1. · 7.C1l'hu1\'L10 
p.irZuLkk p1 ·j1 t~ \, klt1:ic. f>od<'lfl'- pr1.cmnrs1.011· 
z" t<1wi,rn > d7ill'i •n 7 111ełnq swol1 nd\', o 1\'\'1<1-.;ic 

C1 1 l n, m. ,n < rei m.„ 
1'\odl;t ie l.1.lo\\'il'k i zo nn Jl'!lO: 

B11d 1 po7.drnwio1y \\'iclki. Ty, (l1·1.ck1-

Żył j1's1.<•1.1 l.zlowil k dni ki lko. \\'ie dnmnsc 
1. 1· w !oni<' żon) jc!·o z,,l zynci S\\'it,1ć zopuwil'dz 
no \\'< ro ź )Tl('t. nrprlni'n dll-;ze jl'\JLl Dlrlii.:i p1m'o1Ji 
i nntl'lrnicń. Wieczoromi. udy otn<:Zllj<!l.'.l przed­
mioty topn1< l y \\' cichym zmroku. (1łm1'iek mO\\'ił 
modre slo"\'ll pr orocze. /'\ówil w przekonaniu. ie 
sllll'!rn no nictylko Żonll, ole i Oczckiwony. Opo-
1\' iodnl l' ośnie tok pi\kne. jak tylko ojeicc umicro­
j<]cy dlo dzicl·ko S\vcgo stworzyć jest 111 stanic. Byt 
tnrn i bl<;kit niebo i prowdo o wieczn ości, \\' iclkic 

1 

surmy powiionio i zwyci<;z\ \\'O. 

Po tem no skrzypcach gro! mc lodjc dziwne, 
z ro zu rnio1c tylko dlo ludz i, którzy zoznal i r oskoszy 
twor zenia życiu . 

wypoczynk cJ\\' dozwolone hyty !Jl'Y i zo bm'.'\'. Dzie­
ei zohicrn l y ze sobn kftj1 ty i ol c'111 k i, not(fi;1c nDz­
\\')' , terminy, cz<isem rys1l\\1oly. Nc1il'ży zr',;11·oży<.', 
że r ysonck może przynicsl' nirncrnion\' osl<i!li. po­
n11·w<1;i; dzi< l'ko intoicyjnic l'ilwy tr1 to wlosnii', co 
w danym pr1.1. drniocic lllb zj,1\\' iSl((J j ,·st nojbMdzitj 
<:lwr Lik tcrysty<:znym. 

l ' rzy wspólnym roz\\'ożonio nl! nnJb li ższych 
lckl·jc\\'h wynikow wyl'ill'Zl k, Jz i 11 ni1· jnskrowo ;\'\'­
st1:powaly indywiduolnc 1 y·,y kr.żdq•o dziecko: jcd~o 
podmwil•J s1·isk llilllk >ll'iJ prill'\ , bez domilSZ\'K Lll'Zll­
c.: iowyc h. drll!Jic opis nrtystyl'Z ll), 11yrMr11, 1·y zn­
chwyty: jc1k było dobrzl'! jnk hylo pi1:knic' i i. d„ 
trzcek szk i<' 'J\\'ur J pn:y: >dy w sp >sob l"1nKM11r<tl­
ny a byty i toki<, co oddnwnJv C/.\' ·(l' - , rk, szc 
tlonhtl'Zi!l' sil;, 7.c znpomniuly. - - . - ' 

Zill' h111\' ltn ic porzi)dkll no 11iycil'l'i'.1,, ·h powic­
rznno sn mym dl.il ci om. 

T cnn rndznjo \\'_ l'i1'1'7ki i rz.]d '<iiismy 11' t"i)­
!JU 1·c1łc!fO ruko '.iZkoln\.!T<> i nic h):u 11·yp,1L1,\l1, iib\' 
Jd, r, zostnt<1 1Jdlnżuni) Zl \\, !1\du na , ly ;;ton p1J~ 
uody. Kil dy po l»J" byl,1 j11;, 1k1 iozl', ',1, to <id,1-
wu'ismy si1: do ooloion• Qo w . 11\ l « 1i1, 

0

(1\il'y pry­
\\ ul1H uo lc1roru,•lrJ„m i .~·n , z z 11 L< 1\ t,1~· kii 10 

ru, 1lismy dusw1ocl ·zen i\\ . Ud\ 11 d?..:ij,t · "'' >1«itorjo111: 
dzicei puznnty Jn1[JQ doswindu<1ln<1 istot« I i'ku 
ckm ntów. · 

\ rr1c<1j,ic do złej poqo(l}, sk >l"lll')" \ 'LJ ol'd­
w«:ic. tn nic 1101 ·żaluby po" 1111· d1illi i du s11,ulv. 
Tymczoscm windom o. że ;,b~ 11 Ol'hr,1•1i,1nil.' dzw~­
ko przed d ·szc1.u11. śnicq1l 111, nri>/l lll lt1.1 11'·Ll,ru11 
r b; ''' pr· i · , m k11) ·1111iq v pr>r n: n' nn 1, ;, Jl ie 
<'il•Jrtll'_' !'-i 'i \~\'\.h1>1\C1!1,) l1L}JlOjn111j \' 1'>'1Cll 

r<lll, 11'1d'w zdoniirud~ owinu,\L)c1 !'iii 
\l'\JCi.k1 >\\o z, r11wy 1 ' er t \ '\' \\ y lq,. 

- \ 1 ie. z - mówit Czlnwil'k żunil S\\CJ 
"lys, i, o;z1. pt 11Pdzi<:ko1\ 01.i Ju11i. 

Sly:-;,.\ !'rzn.uty 1'or;,1 1ych prLl'Zl Il swii)ty1i 
llU\\'il jllJO lldlk\. 

Widz , llll\'J'\' m\c n k,, Svnt1 r1<1 ''"» i ko-
1 Z\ sic przl.'cl wil I, e11 t1n111 ljc C•') l C11 k1. P >ll'i dz 
rnll. 7-l o cnrol.1 \i dzi< n !:'mi< n. m1 ;1 ;. 0J1rnz 
Jtpo \\' tlll'-'Z) s\\'lj \\ id?.icłcm. że, VI?\ ·11wy, st0py 
mu eulc j<' . Po1\'icdz, ;i;c nl' kt12dv j1. ,u l'Z)n po10-
stllwiom s\\'l' bln!Joslowirn l\\'O„. 

llrnorl Człowiek o n<'>n motki Oczckiwoncpo. 

t \ ndy Syn Z lll\Żniol i w OC7.lll'h jC!JO otwilru~ 
ly si\ przc pościc myś li i zdorn ień, to nol'ami 11'chto­
niol w siebie tajemnic\ iskrzqqcl1 sic; no niebie 
świotów lub slu<'lrnt, co mu przyrodo o prawdzie 
i stnienia opowiodoto. 

Czemu ty. f\otlrn, o Ojcu mi ni c ni c mó-
wi sz? 
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Nic wszystkie wycieczki odby\\lł\ly s ię za mia­
sto, !t<lyż i sa me mili. tn przcdstuwialo '1og11ty te ren 
dla n110Kowvch wycieczek, które zazwyczaj były 
przysto .;;o wy~wrnc do wykt11dów \\l szko le. Z \\'ie<lz i­
li my fob r yk\ wriJ !.li1zo wych (w<;glo r ód i wo<la 
dystylownna), drukorni\, llrO\\Jćlr (kiclkowa ni c zia r­
na i !J r zy \lki droż<lżowc), fab ryk \ tyton io, fabryk\ świec 
(wosk, pszczo ła) , młyn wod ny (wo<la, jako najtańszy 
motor. kamienic ml y1iskic, 7. iarno. mQka). f\. co za 
ol\lrzy miQ wurtość przedstawia dla szko lnych wy­
cieczek istniejqcc \\> mie cie m([zeum z m i ejscową 
f lorą, faunQ, etnonrofjQ i historjQ kultury! 

W ciQ rJU jednego roku z dążyl i śmy zbadać zu­
le<lwic najbliż śze okolice miasta, il pomimo to \\1 

ko ń cu roku m i t liśn1y ta k bogak zbior y flory i mi­
nerałów, że niektórzy s pecjali śc i korzysta li z nich 
przy o kreślaniu właściwo ci olrnlicy. Wszys tkie te 
zbiory zg romadziły i uporz()dkO \\' aly sa me dzieci: 
t rzeba było wid z ieć z jak im one to rob i ły z amiło-

waniem i przej\cicm. 

Z ser ji • DZIKIE Kwl lHY" . 

Samut nika wiecznego nic mir w dom nie iwgli 
Nzcclwj 1n i ro0a zmyje kril'iri zbroczone stopy, 
8ło1lcc .±eg11aj11c smętnie r/uchy Europy, 
Odp/y1M w 1u idnolcręgi w czerwieni swych .?.agli 

c. d. n. 

Ksi,życa na ga łęziach kwietne /.<Inią ballady, 
Zbud1u1ie baśnie srebrne ni mgieł wirujq locie, 
Znużone nogi spad em w rośnym ziul 1.-lejnocie 
I s/uclwm, jak naokul owoc1\ją sady. 

Edward l{alinowski. 

Ty sem kiedyś to opowiesz„ . 
f\. czy kochasz pom i\ć o nim? 
Tak, kocham ciebie. 
Czy to wszystko jedno, l"\m\\o? 
Wszystko j edno, Synu ... 

l"\<;żnia ł Syn Czto\Vieka. 

A le raz o zmroku bezwiednie \\lzią ł skrzypce 
Ojca i g rać począ t. Zacz<;ły si<; s nuć melodie -
mocne, jak rogó\\) zlo tych granie, \\Jie lkie, jak tęs­
knot~ , i cud nie święte, jak Bóg. 

Potem opo\\Jiadał zachodzącemu słońcu ja-

kieś rzeczy dz iwne. 
Podsłuchała go l"\etka. 'W oczach miała poko­

r<;, wdzi<;cznośł i majestat wspomnień. 

Co to było, l"\atko-pytal, jakby ze snu 
zbudzony. 

f\. la r<;ce całować mo zaczęła. 

To s ą melodje i slowa, które ojciec ci w 

Nadużywanie kredytu. 
···+::=:E3::::~·„ 

Ilekroć zastanawiano s ię u nas nad przyczynami 
słabego ro zwoju rzemio sla i hand lu .. wskazywa no jako 
na ważny powód bran ie czy tn wy tworow prze mysłu, czy 
też przedm iotów haridlu na k redyt, n i " punkt~a ł ne. p łace­
nie rac hunków i wyzysk iW 3.'1 ie tak przez odD1orco":' kre­
d tu na n iekorzyść sprzeda iące;i o. Slusw 1e utysk iwan o 
n~ ten ni edobry, a coraz więcej s i ę sze rzą c y i wszy stkie 
wa rstwy s:iołeczeństwa ju ż o garn i ający zwyczaj'. Odróz­
nić t rzeba r zete lny, w i'1teres3.ch p rzemysłowych 1 k uµ1 e­
ckich czesto nawe t konieczny kredyt, o:! kre dytu nie­
zdroV:eg:i: mają:ego w 1zysk na o'rn· Niezd rowy kredyt 
ma swe ź ródło albo w polep ien ia godnem nawyknieniu 
niepłacen ia rachu nku zaraz przy zakupie, chociat stsun­
ki maiatkowe na to pozwalają, albo tez w zam iarze z 
góry ob.myślonym p::ipe ln ie nia nie u czciwośc i. Mamy rodzi · 
ny zamonże,któ re stale przep ·o wadzaią zasadę regul owa­
nia nal eży tośc i kupców i rzem i ś l ników dopiero po odebra­
niu k ilkakrotnych monitów, a są i tak ie, które dopiero 
skar!:Ja zn iewala do uiszczenia s ię z dlu!:ju. Jest to zwy­
czaj· wielce szkodliwy , nara zaj ąc y rze mieś lnika i kupca 
na niJbl iczone st raty, który w niej edny m przypadku na­
wet Jikwida:je inte resu spowodował . To też publicznie 
go piętnować i jako szkodnika naszych eko nomicznych 
interesów przedstaw i ać należy. 

Liczniejsza jest k lasa tych ludzi, którzy dla obu­
dzenia za'..lfania w d0stawcy tow3.ru, fina!1sowe swe sto­
sunki jako pomyśln e p rzdstawiaJą i so lenne dają zapaw­
nien ia , że w oznaczonym terminie rzetelnie rachun ek 
wyrównają, chociaz inaczej myślą. Mamy „rycerzy prze­
mysłu n ieuczciwośc i", którzy, ciąg l e nowe wyszukując 

ofiary, lata dług ie żyją z wyzy sku. Procesem przyparci 
do muru, sk ł a d ają manifestacyj ną p rzysięgę. bo tez rze­
czyw i śc ie w ma1ątku swy m nie pos i a dają przdmiotów, 
dających się zafantować, albo też dość wcześn ie co mieli 
innym, również nieuczciwym osobom przekaza li. Z taki e 
m i manipu lacjam i spotykają s ię tez gospodarze domów­
Przebiegły lokator tak chytrze odegrał ro lę rzetelnego 
człowieka, że ob udził zaufan ie nawet przezornego wła· 
ściciela domu i pozbawi! go dochodu z komornego . 

dzień smierci S\\lCj orot i OiJO\\l iu<la l. Tak, prz ypo~ 

minom sobie ... Tak sa rno ur ocze i p0 \<1ażne, ale 
to kroć bogatsze \\l i<;slrnot<; i p iękno treści. To 

oj ciec ci o pra\\Jdz ic: mó\\li. 
1 znÓ\\1 r<; ce syna pocotunkami czr i o kryła. 

Co czyn isz, l'\otkOI. .. 
Do nóg ci ojciec upaść kazał... 

Odeszla, \\l idząc, że Syn innej kobiety już 

szuka; matki dla S\\1ego dziecka ... 
Szuka, by grać mu melodje dziwne i mówi ć 

mądre slo\\1a ojca swego , lecz sto kroć bogat sze 
\\1 treść i tęsknot<; czy nów. 

Słyszysz, Dziecko drogie'? 

Nie przerywaj mj. W milczeniu módlmy i\ 
dzi<;k~zynnie , że ni eś micrtel ni jesteśmy. 

. Ze s t\\1orzyć możemy najpi\kniejsze arcydzicto 
-Zycie. 
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wprost cofa s ię . A jednak tak nie jes t i niezupełne 
udanie się ostatnich dwuch przedstawiei! amatorskich 
nie mozna przyp .sywa ć ani zlej akustyce teatru, ani 
krewkiemu usposobie niu suflera. Aku s tyk a teatru nie u­
legła zmianie na gorsze, co zaś do s ufl era, to na daw­
niejszych prze ds tawieniac h, gdy amatorzy um ieli swe 
role. zdawał s ie być ni eobecnym . Nie mogę zgodzić s i ę 
na twi e rd zen ie Pr a wd ziw e o Kolniaka, ż e „jezF- li suf ler 
był za gl oś ny " , to nie wina a matorów. P rzeciwnie, czyż 
moze sufler cicho i obojętn i e zacnowywać s i ę w swej 
budce, je że li amato rzy spoźn i ają s i ę z wyj śc iem na sce ­
ne, w djalogach powtarzają często nie swoje zdan ia i 
w're>zc ie tam gdz ie trzeba wypowiedzieć zdan ie z naj­
wi eksza p owagą, co często s tanow i cały efekt sztuki, wy ­
bu~hają ś mi echem . J eże li ś miech tak i, p sując sz tuk ę, 
u dzieli sie czase m galerji I stamtąd dadzą się s ły szeć 
oklaski , t~ wcale nie znaczy , że się publiczność baw i, 
_ darząc amato rów r zęs i stemi oklaskami". 

Eoln źak. 

K R O N K A. 

Mi ej s co w a. 

- Z T-wa Rolniczego. We cz\·1artek dnia 16 b. 
m. odby ło s i ę zebranie ogólne czł o nków . Po odczytaniu 
protokułu z poprzedniego zebrania p. Wierz bicki zdał 
sprawę z pokazów bydła i koni włościańskich, jakie się 
odbyły w Łomży w roku b ie żącym . Zakomunikował 
jed n ocześn ie, że C. T. R. o twiera w okolicy Łomży 
trzy s tacje buhajów. - Co do Instruk tora kó łek rolni­
czych, to po mimo, ze roczni'; pen sję jego określono r.a 
1200 rb. (600 rb. T-wo Rolnicze i 600 rb . zapomoga 
rzadowa) d otychczas kandydata posiadającego odp owie d­
n ie. kwalifikacje nie wynaleziono . 

Bardzo ozyw i oną d yskusję wywoła/a sp rawa urzą ­
dzenia w Ł ~ mży w roku przyszłym sześciodniowych 
kursów rolniczych Wszyscy s ię zgadz a li, że kursy urzą­
dzić n a le ży; chodziło , wobe c odmowy zapomogi rządowej, 
o wyszukanie ś r o dków na pok ryc ie wydatku <1 koło 150 rb. 
(kosz ty podrózy prelegientów , wynajem lok alu i t. p.). 
Jedni projektowali pokryć c ałą sumę, jak. to miało miej ­
sce w roku zeszłym , z kasy T-wa, inni uwazali za 
wskazane opvdatkować słuchaczy. Proj ekt ustanowienia 
opłaty po r b. 1 od osoby gorąco popierał P: Czesław 
Kuberski z Sieburczyna, widZ !';C w tym czynnik wycho ­
wawczo-moralny. U trzymywał, że dzisiejszy gospodarz 
zrozumiał ju ż znaczenie oświaty i ż e opłata rublowa 
nie powstrzyma go od zapisania się na kursy, inaczej 
zaś cenić będzie darowiznę, a inaczej to, co własną 
krwawica oku pi. Ciekaw11 by/o sta nowi sko, jakie zają ł 
w tej sp~awie jedyny przedstaw iciel d robnej własności 
na zeb raniu p . Długobors ki z pod Zambrowa. Ter., 
niestety, obstawał za darowizn ą, zakończywszy . przemó­
wienie swoje patetycznym zwrotem, ze jezeli nie będz1.e 
można da rmo, to lepiej wcale kursów nie ur zą dzac. 
Pan Długoborski wychodzH z założenia, że lud ciemny, 
nie rozumie korzyści jakie daje oświata, a więc i pła­
cić za nia nie zechce. Ostatecznie w drugim przemó­
wieniu, w'brew powyższym. swoim twi e rdzenio m, ~· Dł~­
goborski domagał się zwolnienia od opłaty .czło~kow ko­
lek rolniczych, czyli jednostek najbardziej .sw1atłych. 
Uchwalono urządzić sześciodniowe kursy ro lni cze wio-

śc i ańśk i e w Łomży w styczniu roku przyszłego z opła­
tą, tytułem próby, po rb. 1 od osoby; dla niezamożnych 

wstep bezp ł atny. 

Zebranie zakończyło się odczytem p. Adolfa Ru­
dzkiego z Brańszczyka: ,O uprawie z iemniaków". Prele­
gie nt ujął sprawę treściwie i z wielką z najomością rze ­
czy, to tez gdy skończył c,Hugo rozlegaly się w sali 
ok lask i wdz i ęcz n ych słuchaczy. Najlepiej ś wiadczy o 
zainte resowaniu się odczytem ożywiona i długotrwała 
dy skusja, jaka się potem wywiązała, skutkiem c zego 
drugi odczyt p. Wier zbickiego„ O hodowli bydła „ wypadło 
odłożyć do następnego zebrania 

- Z T-wa „ Przyszłość " W ubiegłą sobo tę T-wo 
urządziło wieczorek taneczny dla członków, ich rodzin 
i gości W ochoczej zabawie wzięło udział przeszło 80 
osób . Popularność T-wa i li czba członków z każdym 
dniem wzrasta. Zarząd. porwany zapałem członków, my ­
śli o gimnastyce, o teat rze, o ślizgawce (już wynajęta) 
ch órz e, o czytelni pism i innych godziwych roz ­
rywkach, któreby odrywały ludzi od „knajpy", W naj­
bliższym czasie T ·wo urządza ko nce rt ( Śpiew, deklama­
cja, jednoaktówka i żywy obraz). Na Boże Narodzenie 
pro jektuje s ię „ Choinka " dla najbiedniejszych dzieci. 
T-wo " Przyszłość ,„ podejmując walk ę z największym wro­
giem ludzkości - pijaństwem ma prawo liczyć na go­
rące poparcie ze strony ogółu. 

- Z Lutn i. Na św . Cecylję dnia 22 Li s topada 
„ Lutnia • urząd za tradycyjny koncert. W robocie ró­
wnież jest przedstawienie amatorskie, złożone z trzech 
jednoaktówek. 

- Z I Stowarzyszenia Spożywczego w Łomży . 
Wyznaczone na dzień 12 lis topada r. b. ogólne ZF-branie 
Reprezentantów, z powodu nieprzybycia wymaganej przez 
ustawę li czby osób, nie doszło do skutku. Nastepne ze­
b rani e prawomo cne bez względu na ilość przybyłych od­
bedzi e sie w dniu 19 listopada w Kasie Przemysłowców 
o· godzin i~ 51 2 po południu. Wobec ważności wnoszonych 
przez Zarząd projektów pożądany jest liczny udział. 

- Z teatru. Zapowiedziane na poniedziałek u­
biegłego tygodnia przedstawienie wypełniło prawie zu­
pe łnie teat r. "Pożyczona baletnica·· farsa „ wyrobu" p. 
Morozowicza, jakkolwiek pos iada zywą akcję. jednako­
woż int ryga, k tóra jest zwykle treścią tego rodzaju ut­
wo rów scenicznych, choruje na zu pełny brnk oryginalno­
ści, powiedzmy króciej: jest mizerna. Ni7 przeszkadzało 
to jednak artystom przy pomocy amatorow p. p. Stefko 
I Baranowskiego wywoływać na widown i głośne objawy 
wesołości. Na zakończenie powtórzono po raz drugi jedno­
aktówkę p. t. . L:i renzo i Je ssyka", osnutą na tle naiwnych 
porywó~ uczn iowsko-pensjonarskiej sielanki. Publiczność, 
szczególniej ta młodsza w czapkach z zie lonemi lampasa­
mi-wybuc h a ła co chwila gorącymi oklask-i.mi, którycn 
nie szczedziła nawet w czas ie trwania akcyi na scenie. 
W środę' bi eżącego tygodnia ten sam zespół p. Kuź~ie­
wicza (nie zaś p. Mańkowskiego, jak błęd ni e podalsrny 
w poprze dnim sprawozdaniu) dał „ W ieczór śmiechu· 
składajacy s le z jednoaktówek a na zakończenie kuple­
tów i ~ono l o.gów. Najpomyś lni ej wypadła „ Broń niewie­
śc i a „, gdzie na prawdziwe uznanie zasługu j e gra p z_ 
Kużniewiczowej. P an Mańkow ,;k i wypowiedział z humo­
re m jeden z andrusowskich monolog ów „ W teatrz~ ". 

Dziś , w ni e dzielę. powyżej wymieniony zespoi da­
je równiez widowi sko, sk ł adające się z je_dnoaktówek .. 

- l{oncert artystów warszawskich. W dniu 
25 b. m . odbedz ie s i ę w mieśc ie naszem wieczór muzy­
czno-wokalno-deklam acyjny, w którym udział przyjmą 
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następujący artyści. Pani Kamlńska- La toszyńska, prima ­
donna opery warszawsk ie j i ulubienica publiczności wy ­
kona między Inn e m\ a ry ę z n ieśmierteln ej „ H a lk i „ i mo­
dne j "Madame Butterfly·, którą czaruje Warszawę . 

Profesor konserwatoryum warszawsk ie go p . Klejn, 
odświerzy w pamięci naszej romans Wieniawskiego, tańce 
C'J 'lńskiA Nach"sa, a za razem zapozna z c udn ie b rzmią ­
cy m . mało u n::i' zn'l r.ym instrumentem s myczkowy m, 
• V iola d'amore·· . którego jes t jednym z najwybitniejszych 

in terpretaturów. 
Zaznaczy ć wyp ada, że wymienieni ar tyści zachwy-

ca li już lat te mu :1 licznie na urządonym ') rzez nich 
w Lomzy konce rcie zgromadzoną p ubllczność 

Trud nej roli dek lam' lora es tradowego podjal s ie 
p Ruszczyc- Żdżarski, znany i zdolny artysta teatrów 
lwowskiego i poznańsk iego, zapewniając jej tern same m 
powodze nie zupełne. \rtysta, posiadapcy dz i : k i is to·ne· 
mu talentow i uznanie publicznośc i i co rzadziej sie zd a­
rza krytyk i: umie piękną deklamacją rczrzewniac 
wluch1czy, a pełnemi hutn') ru mrnologam i wywoływać 
salwy szczerego ś miechu. 

Akor1paniamen t cześci wokalnej powierzo no uzdolnio-
nE rr u nader pian iści" p. Michalskiemu, k tóry m imo 
młodego wieku, 'liejednckrotnie zbiArał zasłuzone na te rn 

poi 1 1-J.ury 
Zespó' pcwyLzycn arty~tó·.v świecił niedawno 

w Phcku n:i. urządzonyn• ;:-rzez siebie konce rcie tryumf 
zupel iy Po wieco rze w Lomży artyści proj!"ktuja tournee 
1rnn ·erto 11e po wi~kszrh miastach KrółPstwa. 

- Zebranie Or9anizacyjne Towarzystwa Oszcze· 
dnoś·i iwo Pozyczkowego w Łomż:r odbyło s ie w nie ­
dziele dr.ia 12 listo'lad::. Po wyjaśr.ieniu zadan T-wu, 
o nówiPniu przyszłej jego dział;:dności i podpisa niu dekla­
ra Jl członkowskich. posiedzPr,ie zamknieto , a wybur 
zarzadu odłożono 00 dnia 3 gn;dnia r b. o godzinie 
1 ! r r ktcry tv dziPn bedz1E z ,r"?. en pie•wszym dniem 

n pri·yJnyrr T wn. Tcwar ystwo tymc-zasowo ml,!-
; i.'. sie edzie de nu 1. G•o.-J1kiego przy ulicy 

D L'a1ej, c ck Re~akrj ,.W• ołre, Pracy·-. 
Z T-Vla .Opał W p"ri dLi .iek dnia ~() li-

t.-.,.,ac'l o r.oc ,in e b p~ oo ud iu w ~r, a•zvstwii- K e­
dyt \ yrr Mie,sKin dc'l' ł<d ,y Przemy• owców) odbPdzie 
·1 . w c.n.~1rr tern ir11c, wiec pr<:.w"n c~:-ie t>ez \ gl,,_ 
du ra ile ~ cl'ecryc1' człorków. 2.eb•a'1ie Oq· I it Człon ­
ków. Na porzackL dz ennvr"l likwid ca T-wa 

!ar lli«rll W po111cd,iał"k dnia '.?O lis'opada 

wypada jeden z wie''~ y Je rn 'lrk v w Łomży 
Kozy. Nie kto inr«y ty ko Kr .y, w ścisłem tego 

\\ Y' zu znacL>:>niu zn1sLczy y w_ 1kiP rrlode drzewka 
Pa er if'r arzu pr _ k Ś• JP e Panien Benedvktyrek, po­
zt -iw1a ac je na v rek~ ci 2 le kei cd zi< mi kory. ż~ ­
by o sic zdarzylo w miejscu nie cg rod onyr, . dostepn;. ri 
c I<.. •yc1 zwierząt, nic byómy moze l'f' m'lwil i, ale w da­
nym \ ypadku mamy d" c~ynien.a albo ze szkodnictweri 
nie .Lltu•a nym a lbo z orai<ielT' wszelkiego do "ru ze 
s rony t} r' których pieczy dobro ogólne powierzono. 
Sam widok tych zniszczonych drzeweK bardzo przy­

k ry 
Pułapkll. Taka nazwa słuszn ie się należy st u-

dn i miejskiej na Rynku Zamb rowskim, zwa nym jeszcze 
.. Newą Arreryka "' Jest to p rav-dziwa pu łapka nie tylko 
r a oz Ę cl lecz i na ludz i starsz ych, czego dowodem jest , 
ze op rócz ki lku wypadków z dzie ćmi wpadl niedawno 
de st udni człowiek s tars7.y. Stud111a ma wygład ś mie· 
tnika o bardzo nizk1m z rębie i s tcsunkowo duzym otwo · 
rze do czerpania wody. Tylko, gdy w śmietnikach 
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i s tnieją k ia py do przyk rywa nia otworu, w omawianej 
s tudn i przykrywk i zadnej n ie ma Nic tez dziwn e go . ż~ 
studnia jes t postrachom dla rouzlców d ziatwy . zam\e­
szka lvch w tej okolicy. Wogóle n a l ~ży s i~ dz i w ić , że 

0 
tak prymitywnej kons trukcj i s tu dn ia może Istni eć w 

stosu nkowo ruchliwym punkcie mia s ta gubern ia ln ego, 
lecz jes t r zeczą nawkroś k uygodną , ze po u jawn ieniu 
wyparlków z l u d ź m i nie poczyn iono za dnych 3rodków 
ostrożnośc i, pom imo że co do tych rzeczy istn ie ją n.twet 
specjalne prze? isy budow la ne i po;t~ nowien l a obowi ą-

zujące. 

o g ó n a. 

Wypadek Sle:1k!owicza. Na polo wa111u na ba 
za nty w dob rach dr J Brzezińskiego, PawiT'Jicach, o trzy­
mał postrzał znako nity '.low ieśctop 1 s.H' H Si •nk ie wic7. 
jedna ZP śrócin ugodził' go w czoło n a l pr.:i..v n ok1" n, 
druga w kolano lewe j noc i S ian r;,.nn"g'.l nie budzi z i 

dnych obaw 
f~::iwy do~hJd i{a 'Y imi3n:a ia 10 N Ski ego Ka-

s3. po mo:y db osób n1 ')C łu na k >~' n, im. Mi'l­
nowsk\egJ w Warszaw" Jd\{ p isał iny w N~ 43, Zf'· a­
ła pokaźna ź rorlb dochr -J w. St .I.i si" d·.ek \ z'qi-owi 
z,n~rłego pr~„d la v Z 'tn_Ki go ktc v t ,t m ~nt' 1 ra 
rzecz k sy z0 1sał teren r,,.,: tow« na h uk z ie. Z zap • .1 

tego nar izie n ie wrózon'.l !> LJI, k ' rz ·1 n ,d 'Wy'-' i ,r yc.i· 
sączono !z spadel< p'.lSi~d 1 wigo l • Jl r toś.; ta rdz n e­
znaczną . Po k ilku nie udanych trarz~k-ja h z tym t 0 •e 
nem, naw iazan" rok'l IJ n i, z iircna RJ szv l l Jw. J< t i•1 '11. 

l\aukazte ma wie kie ~ ałnie nn ty_ F.rma ta przy,ęła pre 
pozycję przychy lnie i z~" 1 r N< ł 1 z l •J r iwo pro w idzP 
r1a w a.;1ym kosztem , b" ws 1:-i łudzl tiu wla~c1ci I w vy 
d1tkc.ch roi.Jót n. ter ii„ in.ft Nyrr k ' Jed1 ir.;; zo 
3,t C!I rb oraz · I fl' zy tvch • •r.-..o w Na w:i. LI ik 
te k mitel 0 i~ ~gr<Li ł I OW 3 ,1)\),) T "łlpłyreły k 
s. 'n5tv tucji. Tv n z' _fi •v r ii ll ZP'; ł m ") l it t K 

sv "t zyrral z Bali.U od f!•n1 Rits1~ d rv·111 k ~ ek 
ol iat"l.cj 1 te "nu i Cd'K n Kił;<aset rb . ]3.K > 2J pr ce 
c:,.y ty-1 zysk )w a o p~w r1 cLavie znow cz k, 
JUZ r i t.mę oo Nażnie, 7 Nr szc it. na niesp dz1 w ii J 

w ~i ini 1 n 1d ze dł cz ._ R.:>' zy łd„w na sume o•z ; ') 
13.Cvll rb Do czeku t•co do lączone hy lr> w~ 1a~n.e'l1e, 
Ż" TJw. wobec nader prrnyślnych wy ników e ksrłodacp 
rachunk i regulcw<ić berlz \e 11 iesiecznie 1 ze za lac:zory 
czek regulu e rachunek lipcowy. Za naJtepny miesiąc 
si r~ 1eń kasa ctrzymała \IO, !IO rb Ta' św i• tne wyr ki 
były rezu'tatem e(: , ze nagle ra 1w; m ter nie zacz"! 

b ić to ntanna nafty 
Związek Tow. Kredycowycrr Rada ministr / 

zatwierdziła us taw 0 p i<!rwszf"go 1•1 Krółe-; twii:- Pobk r' 
Zwiaz'rn towarzystw drcb1eg·) kredytu w Pbcku. Lwi 
zek płock i ma za za.-Jani' ws..,ó1dzl'llac nawiązaniu st"l.­
lych s tosunków pomiedzy !nsty.ucjalT'i drobr.ego kredytL 
i zjednoczeniu ich działalności Rozciaga on działalno.~ 
swoją na gub. p łocką i s~siednie po Niaty gub. warsZ'l.W­
s kii:-j. Przyłaczać s i ę doó mogą Towarzystwa oszczedno­
ściow0-pożyczkowe, zarządy których znajduią się w wy­
IT'ienionych m iejscowościach. Związek uznai:y zosta ł za 
instyt1.cję drobnego kre dytu i z tego powodu korzysta 
z ulg, nadanych tym instytucjom Do związku pow inn o 
należeć najm niej 4 towarzys twa. Związek po> iada prawo 
nabywania nieruchomości. przyjmowania udz iałów od to 
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warzy.stw i. o d os:5b prywatnych , prowadzenia wszelkiego 
rodzaJu posrednictwa , zac i ą gania i wydawania pozyczek 
i r d. Kazde towarzystwo, pos iadajace 500 cz łonkow 
wysy la na zebra•1ie Zwiazku jednego delegata, posiada'. 
j ące I.OOO członk ów 2 delegatów. 

Drobny kredyt. Min is ters tw o skarbu .wyjaśniło 
w okóln 1k 11 do Izb skarbowych, ż~ przepis o zwalnianiu 
instytucji drobn~go kredytu od podatk u przemys lowego 
mozna s tosowac tylko w razac h. jeże l i Instytucje te 
działa1ą ty1ko pośród lu du w iejsklepo i m iejskiego i pozy ­
cz Ją p ieni ędzy na cele produkcj i Uczestnicz nie w tych 
instytucjach osód z d uchowieństwa, nauczycieli ludowych, 
zajmującvch s i ę ogrodnictwem i t. p. nie pozbawia tych 
instytucj i prawa korzystanla z powyzszej ulgi p'.ldatko· 
wej. Na tomiast udz ie.! u rzędn!k 6w 1 osóo . u0nwia]arycfi 
zawody wy ~wo lone, czyn i te instytucje poniekad handlo. 
wem i i poc iaga, z~ s-ba o;)łate. pod"J.tku p r:c.~mysł·,wega, 
wyjawszy wyoa k1, gdy porn1en1one osoJy jedynie opie­
k uja s ie dana i'lstytucja drobn„ga kredytu. 

Wyjaśnienie senatu Senot śwlrzo wyjaśnił, 
że n rzady rnie;,;k ie nie maia orawa obcia żać kinemato­
g rafów jak iPmlkolwiek opłatam i na rzecz miast. 

Z<lr?1r.n · ęcie cdd!du es11erantystow. • Liga 
rosyjska espc:r·nty ,tów „ w Petersburgu z s tała z r z ­
po rzadzanl'l rrinl>tra so raw wewnętrznych Z'I n knieta na 
za~adzie prawa z r J 91 ti 0 stowan:y zen Lr i n. iaz 
kach, wobec cze-i o polrc1n' rowni"z za mkn, ~ oc dz .i a ! 
tejz„ liai w WH >z awie. którego zarząd mieści s ię .p zy 
ul. Koszykowe, p?d Nr 7. 

Nowe storub!owki Moca ukazu Najwyższego 
z dn 2-.; w rześria r L obiegające. ob ecnie storu 15 ik i 
z data „r. l d 98" pole~ono wyco'1c z >bleC'u i za,t-pić 

przez nowe z a ta . IP I O r." Ka ntor B11nku Państwa w 
Peter urgu rozoocza ł ju7 puszczanie w ob ieg nowy·:h 
storubbwek cd ci n 7 b. m. Banknoty s torublowe wz'l r.i 
189>3 rok u pozostaną w ob iegu do terrr inu, jaki r a ich 
ostateczne wyc,far.ie zakreśli w t1as tep<tw1e mini~ter 
skarbu. 

Nie pod jednym dachem. D 1 no-•ą z Rzyr , 
ż" w k rotce pap1ez wyda rowe motu proprio". k tóre 
doty zyc bedzie otyrzajowego ż ycia ks" eży W t 1YI 
uowem „mo tu prop' I zakazuj.e papi 0 ż k• ie "o m ws?ol­
nego zycia z kob iet mi, choćby były nawet krewne Wszy­
stk11• usługi ma peł-,L wyłączn ie słuzb-i. m~ska . 

Głod w Ceg;i rstwie, jak donoszą pism a rosy ­
jskie. docho dzi do rozm iarów k lęski Cały plan pomocy , 
op racowany przez Stolyp1n a piszą „ B1rż Wied. "-obe­
c nie os ta teczn il" zbankrutował. Falszywa zasada , 'rn mo· 
cy której przypusiczano, że dość napisac na papierze 
urzędowym, ż e roboty publiczne się orga nizuja, żei.Jy 
rozwiązać tern samem wszystk ie zadania zywnościow e 
dała s ię poznać od pierwszych chw il. Pola oziminy pozo ­
s tały ni e zaslar.e w znaczne i il ości. a od pocza tku Je­
s ieni rozpoczeły sie razem z masowa wyprzedaża bydla 
J calcge lnwe,tarza - masowe zasłabn iecia na skorbut, 
g dyz włościanie zaczynają 1eść końskie m ieso. 

Skup kolei W. W-j. Rada Ministrów uznała 
za rzecz korzystm; niezwłoczny sk up ko lei Warszawsko 
-Wiedeńskie], wychodząc z zalozenia, ze ko lej ta jest je­
dną z na jbardziej inte nsywnie pracujacych w państwie 
i pos iada ważne znaczenie strategiczne. Wartość w1•ku ­
pową na d z ień 1 11 stycznia 1912 ro ku ob liczono na 
sumę 32 miljony rubli, która ma być pokryta z go to­
wizny państwowej. 

= Zamykanie szkół. Przed ki lkunastu dniami. 

zamknięto w Łowiczu si edmioklasową szkole prywatną 
z rozporządzenia władz; w celu wyjaśn ienia sprawy po ­
dążyli do Peter;burga h r . Wielopolsk i i ks . Jtadziwiłł. 
R6wnleż z zarzadzenia władz zamknieta została :: - :da­
sowa szko ta dla dzieci pracowników ~Huty Bankowej·· 
w Dą brawie Górn iczej 

Rozczarowanie. Już za przykładem prasy i 
my unieśliśmy się nadz ieją, upatrujac w programowym 
orędziu nowego premjara zap .)wiedź naprawienia nieco 
nienormalnych stosunków, zapow iedź tak zwanego „ no­
wego ku rsu·· 

Pozorny iiberalizm p Kokowcowa, któ rego nawet 
za granica nazywają „ m inis.rem mi'l.ry euro;iej­
skiej •, pierzchnal jak mg! , gdy na porzadek dz ien'ly 
wysuneła się w Izbic kwestja fiiiskich prOJ"kt0v•. Znw 
zasada „ Ross ja dla rossjan · i "' I <a z • inorodca'T'i • 
odzyła, podri io s ła chwilowo n epew'la glowe , jakbv jt] 
s i ł dodały s low'1 ostatnich mow p K ikowcowa. Sytuacja 
s ię •mieniła. październikowcy i nacionaliścl, kt}rzy z ta­
ka n1echecia przyzwyczajali s ie do myślen ia, ze kurs 
moze ule dz zm iani?, t eraz wyl uchnęli rado \t::ią i zach­
wytern. 

Mowa ministra sp rawidliwości arv pole•nika jego 
z Miluko"Nem i Makłakowem tern b'l rdzie j d je nam 
gwarancje, ze zwro t w polityce był niczem ir 1ern jak 
tylko ~rnu tną ler;enda o z n iar i• kur Il 

Dopiera teraz p . l<oKowc ' pok il 11 r arr ~ alizjo ­
nomj~ polityczna. 

Ster organ rownoupraw1i < ie kob1„t pol;kich. 
Wy~zedł zeszy t X-ty, poś v1eco 1v „Pa 11 o 'la Wf ir1 u. -

Monopol wódczany w Fin1and i. Pro.oa flr, an-
dzka notuje pogł ,k ę. kt0r 1 uporc,y .v1 •r v nu,e s 
w t iuroKratyczny h sferach lin land 'k1~h. ze kola 'Jet r ­
sburskie. które kierują polityka linl?.ndzką, za'11i„naj'1 
wprowadzić w F inlandji mo'lo;iol wód z,1 •f · Jak wiadomo 
flnh;idczycy w ce heh 'Va l k i z p lpń ;twem wDro arJz li L 

stebie tak zwany system Geteborski Wódke można ><u­
pić r a jmniej w ilości :.: i pe\! lit rów i t J{o w m 3. lach 
i to riie we ws zystkich. w ... w 1rze l z wodki WL >r·l 

niC'r." jest be zw runkowo. D d z„ sprz 'dazv uzyty 
jest ·1a celP kL I uralri 0 i sw1 -to ve. Wprowadzenie monopo­
lu byłoby w ielKim ciosem dla r c ku turalr" w Firila'l lJI. 

Kurator ja trzezw „ •i. 11„1 t rjL m r;:ir •1 .v ·-
wnętrznych o;:ira nwało i złoz ło Radc1e r i iistrc .iu­
sek co do pr.~ ~zt ł erna ku· t iqów t rzeźwo ci Prrijekt 
mi111ster1alny op i •k e , e' iośr dnią nad trze ,,asc .a lud1... 
wkla Ja na samo rządy m1 skie i ziem k ie, t im za . !;,dz ie 
samo rza du jeszcze niema - na kom 1tet'1' trzezwości 
gubernialne i p wiatowe jE"d ,-.czesnie ato li pr wo stoso­
wan ia Środków pr zeciw r 1.•aistwu P'Ojekt przyznaje 
stowarzyszeniom i 1nstytuc c'"TI prywatnym, mającym na 
cElu walkę z pij:rnstwem 1 je o sku tkani, a w szczegol ­
ności instytucjom cerkiewnyn i b r ctwc"ll. 

~:-"-·:- .· . :-_;.-:.:. :•_:.-;.,>. „ • •,, „ .......... ' .. -·. „. -:_.- •.:„~ 

~ POSZUKUJEMY [~ 
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,·. KORES?ONDE TÓ , -~ 
ustusunko\\lLlnyc:h \\) sieroch 11u<lowlonyc:h 

i obywatc'lskich. 
l:f l,'( ': HONORUJEMY DOBRZE. l,'( r.> l,'( 

~:~ \\'yczrrpL1jqec \\'inUon1ośc i prosz\ nudsyłnć pod 
;:: odrc-;crn rcdokcji , Wiadomości Budowlanych" .. , 
'.·' W arszawa - P1-ckna 7. . 
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Odpo wiedzi od Red akcji. 

Pr a w d z i w em u K o I n i a ko w i. W nades ł anym do Re­
dakqi liście dz 1w1 sie Pan, że umieszczony w N• 45 p rotes t jego 
w kweS'ji krytyki prŻedstawień a mators kich zosta ł obcięty 1 p rze­
robiony na ko rzyśc "Kolniaka"; Dom;•ga s i ę Pan wyarukow a t11a 
całego pr· t estu bez ;ki ócen, upoważn iając do podpisania je J O właś­
ciWf"''.JO n:Pwisk' . i w końcu groz i na m prasą warszawską. P odobny 
list na lezałoby wrwrić do kosza, pozos t aw1ając bez odpowiedzi ; 
jeżeli rne robim y te[:O. to jedynie w ty m ce lu, aby wy kazać ni e­
słuszność pretensji Sz. Pana . Otót , nas n ie mniej dz iwi , ż e Sz. Pa n 
dz iś jeszcze n ie do strzega , że wyk reś l en i e tyc h paru us t ępów mog ­
la wyjść tylko na korzyśc Fańsk~ . a nigdy • Kclniaka • . Wszak wy ­
kreślilismy ustępy: • Po pierwsze chcąc kry ty kowac g rę sc eniczną, 
trzeba przodewszys tk1e m posiadać pewne aspiracię ku te mu, bo to 
że się było parę ra7y w teat rze w Łomzy , w iluzjonie, i w J a kichś 
tam "Krec 1 łobkach" i .Psich Wól kach", jeszcze nie u poważnia owe ­
go • Koln.iaka • do zabierania g łosu pu bi1 cznie i kry tykowani & ama­
torów". Dalej - Co zaś do lekceważenia pcb l icznośc i przez ama­
torów, .jak się z łośliwie wyrazi ł ów„ Koln iak · , to c hyba on jeden 
zos tdł w swoim pojęc iu domo ro s łego intel!g1cnta zlekceważony"„. 
Nareszcie zakończeme: „ Chcąc być szczt rym do końca , zaznaczam 
że wzmianka o przedstawieniach, tak zł oś liwa i niezgodna z p:-aw · 
dą . powstała wsku te k osobist ych p ret ensji oweyo " Koln iaka „, któ­
rego grono a matorów nie uznC&. ło za s tosowne za pros i ć do !:>Wego 
Kółka·. Sam Pan chyba t e raz widzi, że sa, to wypowiedziane w fo r­
mie me zby t wybrednej zwroty osobiste . pomimo, ze a utor nie ujaw ­
n ił swego nazwiska, a i Pan go n ie wymienił 

O f i a r y. 
Na szkołę ludową w Kruszynku. 

J,ózef S to lnlck l, za miast w ień ca na trumnę ś . 
S le dz lewskiego kop. 

OT SOBIE TAK„. 

KA L EJDOSKOP ŁOJ"\ŻYŃS KI. 
(Ciąg dalszy). 

p . J óze fa 
:? U. 

Chciałbym naszych potentatów myś l i , wiedzy i mamony. ze­
brać z werand i klubików , by zwiedzili miasta s t rony. Wiem, ie 
znają Lomży mury -- przec ież miasto jest t ak małe,„ Lecz z pe­
wnego patrzac punktu, bedzie wrażeń-morze całe. 

Niech. zostanie wińt na później , cza rna kawa niedopitą , pójdź ­
c ie zemna, na przechadzkę - o t, tak sobie „inkognito· . Zobaczymy 
co też kryje, suteryny, górek s trzechy, zajdziem t akże do salonów 
tam, gdzie zwykły gośc ić ś miechy . . Więc idziemy. Duże do my, pełno 
sklepy, w oknach widać krzywe nosy „ Tylkc czase m po przyb ram1u 
s toi s tróza dziecia k bos y. 

Idźmy za niem, choć ucieka-niezwykł widzieć obcych miny. 
Patrzcie wpadł, jak lis do no ry, d o pobliskiej su teryny. Chodźmy 

da le), lecz os tróżnie, bo ubranie s ię pobrudzi; warto stwierdzić, 
czy naprawdę nora ta-mieszkanie ludzi. jak tu c iemno! Schylcie 
g ł owę. D rzwi roztwieram, mam już klamkę. Tak, nieste ty, t o mie ­
szk a nie-widać nawet światła pla mkę. Poczekamy zanrn1 w zmroku 
przyzwyczai <ię na m : ko. Prawda, że jest do syc c iemno. choć 

1 szybka jes t wysoko, a że okno w dó ł wpuszczone - śc ian tych 
s łoń. e n ie ozłoci , bo dys kretne - nie chce zdradzać brudu, b ło ta 
i wi lgoci. 

Po podłodze, takioj z cegły, ozpa rko pełza dwoje dziec i: „ To 
n ie wsz ystkie - mówi wdo wa - do och ronki chodzi trzeci . . 
Ten, co panów przyprowadził , to najstarszy syn mój - cz war ty , 
tylko trochę ubrudzony, chodzi bosy I obdarty.„ Może Bóg też pa ­
nów natchnął i pomaga, mojej bied zie, bo od czasu jak m~7 umRrł , 
jak z kamienia mi się wiedzie . jestem sama wyrobnicą . czase m trafi 
s ię mi pra01e„. Dobrze, ze choć z stróżowania jakie takie mam 
mieszkanie. Więc też zra na s ię nie l enię , bo podwórze bardzo duże , 
i o czwartej, j~k si~ wezmę - wszystko z miotę i ..ibsłużę. Dzieci 
moje bardzo dobre„. Niewybredne-wszystko jedzą, aby miały garść 
kartofli. cho ć mnie nie ma-cicho s iedzą. Tylko z tern źl•. że n ie 
chodzą ; jakoś s ł a be mają i:óżki . . . I zadu że trochę brzuchy - ot, 
jak zwykle dzieci s trózki! Wie l ką u l gą mnie by było. gdy p•nowie by 
zec hcieli i możeby choć jednego do ochronki jeszcze wzieli"„. 

-Pójdźmy dalej! - Mało s ierot? Przecież świat jes t taki d1uy! 
Stróżka, dzieci jej, ten loszek-już was pe wnie dosyć nu.ty!„. 

Zajdziom lepiej do ochronk i, o które) ta wdowa baje. Czyż 
naprawdę jest ochronka? Wszak z nas na n ia, nikt nie dajo. Inne 
mamy p rzecież ce le„. Wint , cukiernia, w klubach składk i, a i tam te 

Redakto r 1 wyd1wc:1 F. Hr vrne\\ tez. 

z kaba re t u t eż mieć musz ... ładn·1 < tk1. Tylko r;asz. Dobrodziej 
Je rzy , wsz ys tki m zna ny _ Dz 1a.duś s tar~· · móg.1 poczy01c na przytu­
ł e k J akiś zapis I ofiary' . Ot 1 mamy Kapucy n s ką. kośc1o ł o wysmu­
k ł e) wiezy. dom z tabliq, która g łos i : w ł aśc 1 c 1o l M Il) ew s k 1 j c r z y. 
Tu och ronka s i ę znojduje. niebacząc na szczupłe środk . PójMmy 
wewnatiz zo baczymy jak sp rawujr~ S lf) s1crotk1. Tak.. . P~trzajcie 
il e dz i~t,vy mi łosierdzie zgromadZl ł O. j est ich t ut a) dwadw:śc i ore, 
bo na tylu miejsc s ta rczy ło . Wszystko t o u myte, c zys te , 1 wese le m 
świeca ocz ki. Starszyct1 nie ma nad la t s iedem, m.ł ods~e . maJ ą p; 
trzy ,·oczki. z up rzej mośc i ą op iekunka nas o dZ1at w1 e 1r1formuje: 
d, ia twa jes t p os ł usza , cic ha, zwykle dobrze s i ę soraw uJ c; uczą 

s ie do mowy c h robót, mora l nośc i , zasad wia ry. T y lko bie da z fun-
d~sza mi - s k~po p ły n ą n am ofia ry . . 

Duto kandyda tów wraca o <l nas z 01 cz om do s we i n ;dą, 
gdyż niest ety , niema miejsca i na zycio bra ~ pl niqdzy 

c , d. n. W ł ad y. 
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Po dlll ższc j pr ze rwie, no ż qdon ic 
c z y te I n i k ó w, \\' p r o \\l n d z il m .Y s t il l y d z i o t 
r o z r y \\1 e k. \\1 k t ó r y m r o rn 1 e s z e z a ć b \ ~ 
d z i c m y: sz arad y, zo gadki. I O!J O!]r yfy i 
ł a m i g t ó \\l k i 1\1 s z e I k i e g o r o J z o j LI. 
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A a a e i ł ł o o o p p s s w w. 
z. powy żs zych liter uł o ż y ć czte ry słowa czytane 

pionowo i pozi om o. Znaczeni e słów : 1, okres; 2 , na­
rzed zie st ola rskie ; 3 „ metal I 4. , rzeka. 

· Rozwiązanie na pocztó wkach o bra zk owych nadsy-
łać nęleży w ciągu :.i ·Ch tygo dn i. 

Nag roda (pre nu merata kwa rta lna _Wspó ln ej Pra­
cy · i n adesłane pocztó wki ) przy zn a na będzie przez lo­
sowani e . 

Pierwsze Stowarzyszenie Spożywcze 
w Łomży 

podaje do w i a d om o~e i p. p. Repr czento ntów tegoż 
Stoworzyszeniil; ż Uuólnc: Zebran ie, pruwomoenl 
!1cz \\'ZQ l\dll na ilość przybyl yeh R epr ezcntnntuw 
(w drug 1m termin ie) odb\dzie Si\ o godzin ie 51 

, 

po potodnio w Jnill Jl) listopada r. b. t. j. w Nie­
dziel\ w lokalll Kosy Pr ze myslO \\lCÓ w. 

Po r ząd ek dzienny: 
1) 

rząd u. 
Zagaj enie posiedzenia przez prezesa Zo-

2) Zmiana ustawy. 
3) Przystąp i e ni e do Związ ku 

S pożywezye h. 
Stowa rzyszeń 

4) Wni oski. 

O O KURLANDKA, O O 
ukończywszy gimn azjum, udziela lekcji j ęz y ka 

niemieckiego 

OBIADY 
Bloc h, dom p. Bo t k o ws k i ego. 

pr ywa tnie, zdrowe i smoezne (dwa mię sa) 
wydaje po 35 kop. K. Pikunas. 
Ul. Krótka N'2 5. 

Para koni gniadych, dobrze dobranych i uj eż­
dzon ych do sprzedania. Może być powóz alan· 
do>, u p r ząż i liberja. Wiad omość w domu W-ej 
Starzeńs k iej przy ul icy Pię k nej. 

Druk A. Krzy żan owskio go w Lo mzy . 


